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W ychodzi 1 i 10 każdego m ieniąca, do każdego numeru do łączone są dwie ryciny. Prenum erata w ynosi 
we Lwow ie p ó łroczn ie  5 z ł r .  15/rr . ,  rocznie  10 z ł r . ; bez rycin  p ó łroczn ie  z ł r .Ź O k r . ,  rocznie 5 z ł r .  
Dla tych k tórzy  pocztą ten dziennik odbierają dolicza się do pow yższych  cen za  p rze sy łk ę  pocztow ą od Jednego 
exem plarza pó łro czn ie  48 k r . , rocznie  1 z ł r  36 kr. śrebr. Prenumerować m ożna w  kan torze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczbą  301 w m ie śc ie , tudzież w  krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stroje damskie Zawitała pora p łaszczy­

ków i futer, i o nich głównie napomkniem. 
P łaszcze  noszą z lewantyny i kaszmiru 
szkockiego, ozdobione axamitem cynamono­
wego koloru, lub też sznurkami. W ielce 
eleganckie są też płaszczyki z granatowego 
axamitu, podszyte białym atłasem i w yszy­
wane sznureczkami. Inne znowu ciemne 
atłasowe, watowane, podszyte niebieską 
kitajką z  axamitnyin kapiszonem, tudzież 
z lamówkami u otworów na rękaw y; wreszcie 
płaszczyki atłasowe podszyte pluszem i t. p.

W  sukniach daje się postrzegać ta zmia­
na, ze  rękawy niesą o b c is łe ; staniki obci­
słe utrzymują się osobliwiej w sukniach 
zm ate ri j  mięsistszych. Spódnice które by­
ły dość długie, pokazują się je szcze  d łu ż ­
sze, a u sukien, które się biorą pod pła­
szczyki, niewidać żadnych garnirowań.

Forma kapelus 'ów  zostaje ta sama, tylko 
kanie bywają nieco d łuższe .  Rozumie się 
samo przez się że axamit używ any  dziś po­
w szechnie a to ciemniejszego koloru w  od- 
widzinach i przechadzkach, jaśn ie jszego  w 
zabaw ach .

Ryciny dzisiejsze przedstaw ia ją burnusy 
axamitem obłożone, jeden z nich jest z ka ­
p iszonem ; tudzież suknię ze stanikiem ma­
ło  otwartym.

Stroje męskie. Paltopłaszcz należy dziś 
do najmodniejszych strojów. Różni się od 
zw yczajnych paletotów, tem ; że  te jakko l­
w iek  bywają szerokie opadają gładko, gdy 
tymczasem paltopłaszcz od ramion aż  do 
samego dołu spada w rozmaitych draperi-  
ach. Jestto  bardzo piękny strój i staje się

codzień powszechniejszym. Dzieci noszą 
paletoty szerokie z peleryną która ma formę 
z przodu czworograniastą ,  i fałdowanemi 
rękawy.

Czamarek przez niejaki czas zupełn ie  nie- 
noszono, w  tym czasie odzyskały ony zno­
wu swoją wziętość. Najwięcej bywają no­
szone tą formą ja k  j e  dzis ie jsza rycin* 
przedstawia.

Druga rycina przedstawia frak od p rze­
chadzki o dwóch rzędach guzików, po- 
wierzehu fraka paletot na dwie strony, u 
którego kołnierz i klapy axamitem wyłożone.

POEZIE BOHDANA ZALESKIEGO
w y d an e  p tzez  Edw arda R aczyńsk iego . P oznań  I 8 4 i .  

stron ic  272.
p rze d a ją  się w  l ie g a rn i  Jana M ilikovrskiego po  I  z lr . 3 0  h r -m . h.

Nową, wyborną xiążkę otrzymuje oto pu­
bliczność staraniem ziomka, który darów 
losu tak wzorowo używać umie. Ż yczę  jej 
z serca ja k  najrychlejszego rozejścia,  bo 
mieści w  sobie to, co w artość życia podnieść, 
zabaw y  nasze upięknić i myśl ku sz lache­
tniejszym celom skierow ać może. Ani je j  
zachw alen ia  potrzeba; imię Zaleskiego tak 
jest  znane, tak poszukiwane jego  płody, że 
żal powszechny dla czego tak d ługo ocią­
g a ł  się z ich wydaniem * nabierał ponie­
kąd słuszności.  P rzec ież  to pewna że w a u ­
torstwie lepsze je s t  wytrwanie niż pospiech.

W  przeszłorocznym  d z i e n n i k u  m ó d  na­
pom knięto by ło  o biiskiem  ich w yjśc iu  i z a łą ­
czono k ilka prób, z k tó rych  jedna nachodzi się 
w  tym  tomie.
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Rzucanie  się lekkomyślne marnuje siły, kto 
je  ma ku powszechnemu użytkowi, kupi je  
w  sobie i oględnie niemi k ieruje. Kiedy więc 
tyle rozw ażny au tor-w ydał raz  swoje po- 
ezie, niechajże będą w  ręku  każdego. Sa­
me uwiadomienie o nich byłoby ku temu do­
stateczne, i na tembym poprzestał. Ale mię 
py ta  moja sąsiadka, której myśl radbym u -  
przedzać, czera się to dzieje, że chociaż 
jakichciś podań uczyć się musi, bo w cale 
nie je s t  ukrainką, i do objaśnień często za ­
glądać, przecież niewymownie w tych poe- 
ziach lubuje, i zajmują ją  nierównie wię­
cej niż te które opisują je j  wdzięki, a zdol­
ną i bardzo miluchną ręką były kryślone; 
i znowu dla czego niektóre z  tych poezij 
więcej,  inne mniej do niej przemawiają. Jej 
k u zynek  upatruje tego przyczynę w  ukra­
ińskim żywiole, i jako pisarz, mocno nad -  
tem ubolewa, że  mu niebo na stepie rodzić 
sięniedozwoliło. Robię więc kilka uw ag które 
mię i z tak miłego d ługu w yw iążą i poczci­
wego górala od zkozaczenia  wstrzymają.

Zbiór niniejszy rozpoczyna dum a: S e n -  
d r z e w o - w i e s z c z e .  Poezia rodowa ja ­
wi się autorowi w postaci drzewa, które 
z soków ziemi liść i kw iat w słońce rozw i­
nąwszy, zw iesza  je  ku ziemi, wonią i s z u ­
mem jakby  wieści z nieba zwiastując.

Kto po tem drzew ie puści w  górę ducha,
U traci pam ięć żyw ota , zw ia trze je ,
Kto w oń  zaczu je , albo w  szum się  w słucha,
W y śn i sam w  sobie stu  pokoleń dzieje.

Praw dz iw ie  piękny i bogaty w zastoso­
w an ia  obraz. Nieujmuje bynajmniej jego 
piękności to, że  się nie opiera ani na ustnem 
ani pisanem podaniu. Podania sąto myśli 
lub wieści, które w braku lepszych, p ra­
wdziwszych, do mniej lub więcej ludzi przy­
lgnęły. Jak  z myśli człowieka odrzucają się 
z łe  i niestosowne, tak samo z podań jedne 
wprost ginąć muszą, skoro są nieodpowiedne 
wiekowi, drugie o tyle, o ile się rozumnie 
zastosować niedadzą. U nas niektórzy dzi­
wne mają wyobrażenie o podaniach, jakkol­
wiek je s t  r zeczą  oczywistą że  trudniej wy­
naleźć  myśl piękną któraby do wielu przy­
lgnęła ,  niż gotową zastosować. Możeto 
skromność, a prędzej uprzedzenie ku dawnym 
czasom, które sobie autor nieco idealnie wy­
stawia, że  tę myśl przez siebie wynalezioną 
upatru je  w  pomniku z którym się w żaden 
sposób niewiąże. #)

a )  W  sło w ach  z  tego pom nika na s tr . 229 p rz y -

Po takim w stęp ie  następuje reszta poezij. 
M ożnaby je  podzielić na dwa główne r o ­
dzaje. Pierwszy z nich, przedmiotem swoim 
wielce w ażny stanowią dumy dziejowe. S ię­
g a  tu autor jak  najodleglejszych czasów. 
Tworzenie się kozaczyzny, pogrzeb Lancko- 
reńskiego Przec łnw a, jednego z  pierwszych 
hetmanów, śpiew niemowlęciu hospodara 
Iw oni,  które ma kiedyś hetmanić, pare w o­
jennych wypraw Konaszewicza i dumka Ko­
sińskiego stanowią głównie ten rodzaj.  Do» 
dać tu można kilka obrazów ogólnych ja k  
/ .ozulicz, Goniec i t. p. Wszystkoto nakry -  
ślone jest plastycznie, niekiedy z w y ra z i ­
stością przedziwną, jak  np. Czajki i Luli 
niemowlęciu. Drugi rodzaj stanowią roje­
nia czyli fantazie. Tu autor albo podsłu­
chuje osoby które wskróź p rze jrzeć  i w 
krótkich rysach zcharak teryzow ać umie, 
albo występuje sam przed oczyma czytelni­
ka, a w tedy jest nieporównanym, zachw y­
cającym marzycielem. Rodzaju tego sam on 
jest wynalazcą i mistrzem. Co za  wyborny 
jest  np. ten dziadek przy kominie, coto po­
trząsając g łow ą  mówi:

A lbo co ?  zim a! żeby  ty lko  ty le ,
P ó jd z ie  z  p o w o d z ią  j a k  s ło ń c e  p rz y g rz e je ,
I  znow u będzie zielono i m ile;
A leć  są  in sze  chłody i zaw ieje  

Które na koniec bóg chow a:
M gła n iby  z w ew n ątrz , m roźna, niespokojna, 
C zasy  nijakie, ni pokój, ni w ojna,

A  ż rą  ja k  w idm a m orow a.

Najpiękniejszy z tego rodzaju dum jest 
K a l i n o w y  m o s t  pełen rzewnej naiwności 
i prawdy. Tu należą: R o j e n i a  p r z y  k r o ­
s i e n k a c h ,  K t o ś  c z y  k t o s i a ,  P a n n a  
m ł o d a ,  T ę d y  l e c i a ł  p t a s z e k ,  U n a s  
i n a c z e j  i t. d. Dodajmy do tego kilka 
kawałków-egotycznych ja k  : O k o l i c a  a l ­
p e j s k a ,  Ni  g d y ż ,  Do  g ę ś l i ,  orąz kilka 
przełożonych pieśni ludu jakoto : W y j a z d  
b e z  p o w r o t u ,  D w o j a k i  k o n i e c ,  L a -  
d a c o ,  a oto wszystko czem nas autor w  tym 
tomie obdarza.

Nic trafnie jszegu nadto niedawno od­
św ieżone przyrównanie, że poezia jest zdro­
jem w którem się i niebo i wodne ziele od-

toczonych w ypuszczone je s t  p rzy rów nan ie  do 
s ło w ik a , a m yśl je s t ta, że  Bojan tak b u ja ł m y­
ślami, ja k :

sło w ik  w  zw in n y ch  skokach 
P o  drzew ie, ziem ią w ilk , o rze ł w  obłokach.

O drzew ie k tó reby  się albo sen  zw ało , albo 
m iało być symbolem poezii nie ma tam  nic, bo 
daw ne w iek i inaczej troche n iż my na  św ia t 
pog iądały .
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bija. Tak jest,  w niejto cz łowieczeństwo i 
orzeźwienie i oczyszczenie ducha nachodzi. 
A  stosując to do poezij Zaleskiego, jestto  
zdrój ukrainny, w którym narodowe przed­
mioty odbijają się tak, ja k  je  najbliższa 
miejscowość zbarwiła. Przeniesiony w ty­
siące innych miejsc, odbijałby te same przed­
mioty w coraz innej acz  nie mniej pięknej 
powłoce, stosownie do w iecznie rozmaitej 
przyrody, a zaw sze  czysty słońca promień 
byłby głównem ich upięknienia źródłem 
Jeś li  w ięc  przejdziem od poezij do poety, 
tedy przedmioty które pod pióro bierze, będą 
niejako dnem dotykalnera zdroja, a  promie­
niami słońca myśli autora. A ztąd  wypływa 
ta niedość poznana a jednak  niezbita prawda, 
że  ja k  jedynym wzorem w p o ez i i  będzie po 
wszystkie czasy rzeczywistość, tak z  dru ­
giej strony głównym warunkiem tworzenia 
i piękności w poezii  je s t  nie wiara w  g us ła  
jakiegokolwiek rodzaju, ani jak ieś  prze­
czucie, ale rozjaśnione pojęcie, czyli rozum.

Jeśli w t ) c b  oto poeziach, znajdujesz pani, 
ż e  jedne mniej lgną do duszy niż drugie, 
racz zastosować do nich to com powiedział, 
a przekonasz się o tej prawdzie. W  dumach 
historycznych np. sięgających w  czasy da­
wniejsze widać s łabsze zarysy, niesą one 
podniesione do takiej rzeczywissości jak  te 
które są z czasów późniejszych, bo te są ju ż  
więcej rozjaśnione W  dumkach znow nie- 
historycznych słabszość ta objawia się tam, 
gdzie budowano nie na rozjaśnionem pojęciu, 
a przeto został jakikolwiek ślad mistyczności.

A p r o p o s  mówi mi moja sąsiadka, (bo mi­
mo szczerego zamiłowania polszczyzny, wy­
raz y  jej Bony, jak  stare grzeszki,  często jej 
na usta w ybiega ją)  musisz mi pan dostać 
Bojana, tożto będę miała przyjemność. Coto 
musi być za poeta! O muszę, muszę go czy­
tać choćbym się miała uczyć po tatarsku.

I  nastroszyła swoje brwi d ług ie  g d y m  jej 
w  tej chwili w skaza ł  na pierwszy tom N o ­
w e g o  p a r n a s u .

— Co co co? Przecieżto  autorBudrysów !
— Czytaj go pani a pewno nie popsuje i 

najpiękniejszej illuzjj.
— Umiem go na pamięć, ale w  nim niema 

nic o Ukrainie.
I  znów stanęła  zdziw iona gdym ją  upe­

wnił,  że i w Bojanie n ieznalaz łaby  i s łówka 
o Ukrainie *)

# )  Z a  czasów  B o les ław a  śm iałego m ia ł jeden  
z  kn iaz iów  w ariagskich  dw oraka z w ielk iego  
Nowogrodu, k tó ry  b y ł synem  E liasza  C W elesa)

— Ależ w objaśnieniach powiedziano w y­
raźnie, nawet jes t kilka s łów ja k ich ś . . .  Mia- 
łożbyto być imię mityczne?

— Tak jest,  w tych przynajmniej poezi­
ach całkiem mityczne, jeśli ten wyraz w e ź -  
miem w znaczeniu  nieco odmiennem, i n a -  
zwiem tak podanie, wiarą, nie przeświadcze­
niem podjęte.

Przecież nie zrobisz nam pan tej krzywdy, 
ozwał się te raz  dobitnie kuzynek, i n ieze -  
chcesz zaprzeczyć  ż e  mamy Bojana.

— Nie zaprzeczam bynajmniej ! Tak, ma­
my, mamy nawet więcej,  bo mamy piewcę, 
który d u szą  niezawisłą czu je  ca łą  świętość 
swego powołania, a takim jest w łaśnie nasz 
Bohdan. I  jakby na pojednanie odczytaliśmy 
we troje następującą dumkę:

I
KTOŚ CZY KTOSIA.

Śród cudzych, nudnych i k ra jów  i ludzi 
Je s t ktoś czy  k łosia  sw o ja  co nie nudzi,
W  pracy  bez p łacy , na słoc ie , na zimnie 
Mój ktoś cz y  k tosia  niewidom o p rzy  mnie 
Ciągnie w  pustkow ie by p łak ać  i śnić,
W ed le  postaw u b a rw y  snuje n ić.

Sam, ży w ej duszy tu, a  jakoś tłu m n ie :
D rzw i nie zam ykam  ty le  gości u mnie,
To z  gw arnych  stanic, to z  cichego sio ła  
D ru ży n a  luba, ochocza, w eso ła  
W ita , a  szepce w ciąż  k tosia  c z y  k to ś :
B ądźże bądź g rzeczny , siadać  gości p roś.

Hoho! nasz p iew ca tak i i ow aki,
CSokoły ntoje hukają w o jak i)
C hw ała praojców  w  sta re j sw ej ozdobie 
W ie je  od m o g i ł ! . .  F.j co nam po to b ie ł 
M ilisz sie , k w ilisz , zakata  a  w s ty d !
Dmuchnijno żarem  na hart naszy ch  dzid!

Co co co ? In sza  szczebioce czeczotka,
Oj, czarodziejka w y sm u k ła  i w io tka,
Ź renice św iecą  ja s n e , czarne, duże,
Darmo się  słan iam  i pow ieki m ru ż ę ;
Co co c o ?  grozi, podobno mię z n a sz ?
T y ś R u sa łk o w y , nasz, o ty lko  nasz  !

I czarne, duże, ja sn e  św iecą oczy,
I po prom ykach pod se rce  się  t ło c z y ;
Ż egnam  się krzyżem , biegnę do spw iedzi,
Jak  w p ra w ie  sw ojent za s iad ła  i siedzi.
B ądźże tu m ądry, alam any zlicz,
Śpiew aj mołojcom porohy i s ic z  !

P anow ie  bracia  ła jec ie  darem nie,
Ju ż  jeno  bóg w ie  czy  będzie co ze  m nie!

a z w a ł się  Bojan. K iedy kn iaź  w y d a rł w ło ść  
bratu, ch w a lił on go że m ężny , k iedy  przed 
B olesław em  ztch u rzy ł, ch w alił, że  dobrze u -  
cieka. Podobało się  to bardzo w  ow ych cza­
sach, a le  dziś jego rodowód, choćby w reszc ie  
n a jo czy w is tszy , n iezrobi nikom u zaszczy tu .

24*
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D aw no nie pytam na  co się zanosi  ?
Słucham  szeptania  k tosia tu czy  ktosi,
Bo w  Jeilnem ciele pokutujem d w ó c h :
Ja  i od stepów niby dusza-ducli.

Radbym ja  bracia zak ląć  ku niedoli,
Och! zacz a row a ć  pieśniami co boli,
Sprawaćlo  b y ła  k iedyś u mnie ła tw a ,
Ale ucicha w rz a sk l iw a  ju ż  dz ia tw a;
Bić po staremu w  torban nie mam sił ,
P ada  na  p iersi zew sząd  jakoś pył .

B rac ia  o b racia  posuchato w ie lka  i 
I  dumka dobra jak  z nieba kropelka,
Mnożę też dumki, a nik t  z  w a s  niezgadnie 
Co tam łe z  różnych  pod niemi gdzieś na dnie:  
Dumki, mogiłki niby drogich strat,
Z  nich po mym stepie kieruję  się w  świat.

Z a  niemi naw et  obejrzeć się miło:
W te d y  a w tedy  to a to się śn iło  !
Dnie b y ły  takie,  to z łe ,  to ł a sk aw sze ,
To jeszcze  wróci, to pierzchło n a  zaw sze !  
Chwilkę p rzy  lubej c ieszy łem  się tam,
Tu przecierp iałem długi czyściec s a m . . .

Bracia!  o z wami i z dumkami nuda,
A pośród nudy w ieczne  zem ną cuda :
W  pracy  bez p tacy ,  ma słocie , na  zimnie 
Mój klóś czy  ktosia  niewidomo p rzy  mnie 
Ciągnie w  pustkowie by p łakać  i śnić,
W e d łu g  postawu b a rw y  snuje nić.

A »  I ł i e lo w s h i .

K o b i e t a ,
CDokończenie p ierw szej części tej rozpraw y)

h  g łębi zm arzłych lasów i bagien pół­
nocy w ysz ły  mnogię roje wojenne, które 
państwo rzymskie obaliwszy, posiadły jego 
zw aliska i jego miłością ehrzcśeiańską się 
napoiły. Ten stopień w  historii przedsta­
w ia  młodzieniec i dziewica zakochani. Burz­
liwy, prędki, porywczy dotąd młodzian 
staje się cichym, łagodnym, czułym. Cała 
siła ducha i ciała, cały ogień krwi jego, 
ca ła  popędliwość i dzielność z la ła  się w  j e ­
dno uczucie, w jedną namiętność. Bogactwa, 
znaczenie, wielkość, które marzył, gotów 
je s t  kochance po św ię c ić ; jeśli  pragnie j e ­
szcze  sławy wieńca, to nato, aby u je j  nóg 
z łożyć. Namowy przyjaciela, łzy  matki, 
g n iew o jca  przemoże, całemu światu w ydał­
by wojnę za  nią. Biada temu ktoby śmiał 
rzu c ić  najmniejszy cień podejrzenia na jej 
cnotę, albo tylko piękności je j przeczył, al­
bo czci je j  należnej uchybił. Jej woli do­
gadza,  do jej skinień się stosuje, a przecie i 
w  tedy niejestto niewolnik ani sługa .  On 
względem niej nie używ a swojej siły ale jej 
nie t r a c i ; pełni jej wolę, ale dlatego, że ona 
nie może chcieć tylko to co on chce, nie

może mieć czucia ani chęci osobnej. I  tu 
w ięc  jedna  strona swoją czynność, druga 
swoją bierność zachowuje . Jestto jego  
skarb który on chce posiąść wyłącznie, 
niech nikt nieśmie mu*go zaprzeczać  ani po 
niego sięgnąć, a niech będzie celem czci i 
uwielbienia wszystkich, bo on j ą  w ybra ł i 
pokochał. Młodzian nietracąc świadomości 
siły fizycznej, którą już  nabył jako  podro­
stek, przyszedł je szc ze  do wyższej św ia ­
domości siły moralnej On potrzebował i 
szukał  istoty ,któraby go pojęła, i taką zna­
laz ł  w kochance. Zajęty miłością ku niej 
rzuca  zadomowe, publiczne życie, w któ- 
rcm ży ł jako podrostek, a zaślepiony na­
miętnością wpada w drugą ostateczność: w 
życie  domowe. 1 dziewica kocha, i w niej 
w re  namiętność, cicha, łagodna, która za ­
ję ła  jej wszystkie myśli i uczucia. Ona 
p rzy lgnęła  do młodzieńca, utopiła duszę 
w jego duszy, nie zn a  tylko jego, niewol­
nicą chce być chociaż jes t panią. Ojca, matkę, 
drogie miejsca w  których wyrosła  i swoje 
ulubione porzuci kwiatki, pójdzie za  nim na 
kraj świata, pójdzie choćby na cierpienia, 
poniewierkę, nawet wzgardę, bo on jest ca­
łym jej światem.

Odbiciem tej pierwszej miłości są wieki 
rycerskie Germanów, po przyjęciu ch rze -  
ściaństwa.

W  pierwotnej o jczyźnie Germanów mąż 
pilnował łowów, ćwiczeń wojskowych iveoj- 
ny, n iewiasta z niewolnikami doglądała nie­
wielkiej uprawy roli, chowu bydła, przy­
rządza ła  mężowi pokarm i odzież , wycho­
wywała synów na podobnych jemu łowców 
i rycerzy, opatrywała jego  rany, w odleglej­
sze  nawet wyprawy za  nim ciągnęła,  a po 
przegranej przeżyć go niechciała. Na ni­
skim zapewnie stopniu podrostka i dziew­
czyny stali oboje, ale w tym stopniu poj­
mowali się wzajemnie. Była znaną godność 
kobiety, kiedy niewierność m ałżeńską sro­
dze karano, a uwiedzenie było występkiem 
nie do usprawiedliwienia. Rozwodów więcej 
z  obyczajów jak  z prawa chroniono się. N ie­
były też kobiety bez wpływu, kiedy kapłanki 
i wieszczki z wielką występowały p rzew a­
gą. Taki naród niewykszta łcony i długą, 
wojenną po całej Europie w łóczęgą jeszcze 
bardziej zdziczały, ale młody, męzki, dzielny, 
niezepsuty, zdolniejszym był do przejęcia 
się cbrześciańską miłością i do wyrobienia 
je j  w  sobie, niżeli zm ew ieśc ia ly  wschód lub 
spodlały Rzym. Chrześciaństwo złagodziło  
jego dzikość, powściągnęło jego  butę,
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w strzy m yw ało  w łó c z ę g ę  i na  miejscu osa­
d z i ło .  Pod j e g o  w p ły w em  b łędn i  ry ce rze  
p rz e s z l i  z  obozu do s ta łych  m ieszkań ,  z  z a ­
b o ru  do n ieruchomej w ła sn o śc i ,  z  w o jen n e j  
w r z a w y  do to w a rz y s k ie g o  p o rząd ku .  Im 
w ięce j  się p o rząd ek  us ta la ł ,  tym ja w n ie j  się 
z  n iego w y s n u w a ł  n o w y  kobiety  i m ę ż c z y ­
zn y  s tosunek .  G roźny  ryce rz ,  z u c h w a ły  w o ­
jo w n ik ,  m ięk ł n a  w id ok  piękności,  z g in a ł  
p rzed n ią  k o lano ,  z je j  rąk  odb ie ra ł  p rz e p a ­
skę  je j  barw y, k tórą  na w ie rz c h u  zbro i z a ­
w ie sz a ł ,  je j  ry ce rzem  się przeto o k a z u ją c ;  
ona  p o d a w a ła  mu na tu rn ie jach  nagrodę ,  z a  
je j  s ł a w ę  z w o d z i ł  po jedynki i ży c ie  n a ra ­
ż a ł ,  z  je j  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  c ią g n ą ł  na b o ­
j e ,  z a  k ra j  a lbo  za  w ia rę ,  m ając  z a w s z e  je j  
o b raz  na p ie r s ia c h ;  u m ie ra jąc  w y m a w ia ł  j e  
s z c z e j e j  im ię ;  ona z sokołem  na ręk u  to w a ­
r z y s z y ł a  mu na łow y , n a w e t  n ie raz  w z ię ła  
z a  sz y s z a k  i lance  i do g ro b u  z b a w ic ie la ,  
k tó ry  j ą  do tak ie j  w z n ió s ł  godnośc i ,  pobożne 
z  m ężem  o d b y w a ła  p ie lg rzy m k i,  częs to  i z a  
g ró b  C hrystusa  w a lc z y ła .  C zęście j  g d y  mąż 
by ł na w y p ra w ie  ona w  zam k u  w arow nym , 
n iew id z ia ln a  innem u oku, dni w  tęsk no c ie  
t r aw iła ,  a j e ś l i  zg in ą ł ,  na re sz tę  życia  z a ­
m y k a ła  s ię  w k la sz to rz e .  Gdy w ró c ił  k o c h a ­
nek z  w y p raw y  s ła w ą  okryty , w nag rod ę  
kochank i rę k ę  os ięga ł,  i w hu czny ch  bies ia­
dach  sp e łn ia ł  z a  je j  zd ro w ie  kielichy, a nie  
ob esz ła  się b ies iada  bez  p iewcy, który śp ie ­
w a ł  je j  w d z ię k i  i cnoty, a ry ce rza  dzielność 
i s i łę .  k łó tn ie  i spory n a jz a w z ię t s z e  kobiety  
ro z s t rz y g a ły  częs to ,  a od ich w y ro k u  o d w o ­
ła ć  się było hań bą .  T a k ie  było w  ryce rsk ich  
w iekach  w za je m n e  p o jm ow anie  się i m iłość  
p łc i  obojej, w y w o ła n e  w ia rą  Chrystusową.

A le  ro zw ijan iu  się m iłośc i ehrześo iańsk ie j  
nie tu ta j  b y ł  kres  po łożony ,  ró w n ie  ja k  m ło­
d z ien iec  z lan iem  w  jedno  u cz uc ie  w s z y s ­
tk ich  sw o ich  s i ł  nie  o s ięgn ą ł  j e s z c z e  n a j ­
w y ż s z e g o  s topnia  św iadom ośc i .  P ie rw s z a  
za p a lo n a  miłość, która k a że  kochankom  z a ­
pomnieć o re s z c ie  św ia ta ,  a zasklepionym 
w  domowem ko le  zobo ję tn ieć  na  ży c ie  to ­
w arz y sk ie ,  zad om ow e, nie  j e s t  j e s z c z e  tą 
w y ż s z ą  m iłością ,  k tó rą  w sobie  ro zw in ą ć  
c z ło w ie k  p rz eznaczo ny  M łod z ien iec  z a k o ­
c h a n y  roz w ija jąc  się da le j w  duchu , i p r z e ­
c h o d z ą c  w  m ęża ,  pozna je ,  iż  z a ję c ie  się 
o d d z ie ln e  sw ą k och an k ą ,  a  p rzepom nienie  
r e s z ty  o b ow iązk ów  nie zg o d n e  z  jog o  ś w ia ­
domością .  Obok ukochane j dz iew icy  są j e ­
s z c z e :  rodzina , p rzy jac ie le ,  o jczyz na .  I 
w z g lę d e m  tych ma on obow iązk i.  R ów n ie  
i d z iew ic a  p rzy c h o d ząc  do doskona lszeg o

p o z n a n ia  sam ej s ieb ie  i ś w ia ta ,  w id z i  ż e  
g d y b y  je j  u lu b io ny  ty lko d la  niej ży ł,  obo­
w ią z k ó w  obyw ate lsk ich  się z a p a r ł ,  a  z  nią  
w  dom ow e oddzie ln ie  z a m k n ą ł  się śc iany, 
chybiłby  p r z e z n a c z e n ia  sw o jeg o .  I  j e j  s ię 
przypom ni,  co w in n a  rodz in ie ,  p rzy jac io łom , 
kra jow i. W y p ie lę g n o w a n ą  w  z a c i s z u  miłość 
p rzenos i  m łod z ien ie c  i w  pub liczne  ż y c ie ;  
jego  dążeniem  p o łącz y ć  w  n a jp ięk n ie jsze j  
harm onii m iłość kochank i i rodz iny  z  m iło­
ścią  w spó ło by w ate l i  i k ra ju .  Nim to u s k u ­
teczn ić  zdo ła ,  w p a d a  w os ta teczn ośc i ,  i nie 
je d n ą  g o rz k ą  odbyw a próbę. Albo go za  
nadto za jm ie  dom, k o ch an k a  i rodz ina ,  albo 
też  ż y c ie  p ub liczne .  I  kobieta ,  ta  d ru g a ,  
b ie rna  p o ło w a  c z ło w ie k a ,  te sam e co m ę ż ­
c z y z n a  w  swojera ro zw ijan iu  s ię  p rzecho dz i  
koleje  1’ie rw e j  ty lko  d om o w ą k ochanka  
po jm ow ała  miłość. T e ra z  gdy  on z a ró w n o  i 
w  p u b l iczn y m  w y s tępu je  św ie c ie ,  ona, na 
w y ższym  s topniu  św iadom ości,  po jm u je  i tę 
j e g o  dz ia ła lność ,  a naw et w te n c z a s  gdy  m ęż ­
c z y z n a  w p a d a  w os ta tecznośc i,  kobie ta  w śla­
dy j e g o  idz ie .

To d ąże n ie  m łodz iana  i d z iew icy  p rz e d ­
s taw ia ją  g e rm a ń sk ie  dzie je  po odkw itn ien in  
w ieków  rycersk ich .

W  śred n io w iek o w e j g e n n a ń s z c z y ź n ie  
p ra w d z iw e g o  ż y c ia  o b y w ate lsk iego  nie b y ­
ło. W ła d z a  p ub liczn a  nie m iała  s i ły  an i po­
w ag i .  R y c e rz  ty lko z  p ry w a tneg o  s to su n k u  
w a z a la  był z a w is ły m  od p an u jącego .  N a  
sw oim  zam k u  ży ł  k a ż d y  oddz ie ln ie ,  łą c z y ł  
się z d ru g im i i panującym w e d łu g  w łasnych  
osobistych  w ido kó w , s t a c z a ł  boje  pryw atne , 
nic py ta jąc  czy tem o jc z y ź n ie  szko dz i ,  je j  
siły  ro z r y w a ,  albo czy  tym czasem n ieprzy­
jac ie l  je j  g ra n ic e  napada. Miłości o b y w a te l ­
skiej nie było, ty lko  sam a miłość pryw atna. 
Ta na w ie lk ą  skalę  rozw in ię ta  w  swojem 
św ita n iu  sp row ad z i ła  w o jn y  k rz y ż o w e ,  i 
w s t r z ą ś n ie n ia  w e w n ę t rz n e ,  p rzez  co s z la c h ­
ta  fe u d a ln a  os łab ła ,  m ias ta  s ię  w zm o g ły ,  
p r z e m y ś l i  handel p o w staw ać  z a c zę ły .  I .  
w ła d z a  panujących  w zn o s i ła  się do z ró w n o ­
w a ż e n ia  s tanu  sz lach eck iego  i p rzem ysło ­
w eg o .  N iepod leg łość  po jedynczego  ry c e rz a  
u s t a w a ła  powoli, a z  potrzebam i p u b l ic z -  
neini ge rm ań sk i  m łodieńicc  obok domowego 
ży c ia  d ąży ł  do o by w ate lsk iego ,  lecz  d w o -  
j  a k ą d r o g ą

Na zach od z ie  g e rm ań sk ie g o  św ia ta ,  g d z ie  
F ra n k o w ie  p row ine ię  rzym sk ą ,  od R zym ian  
u c y w il iz o w a n ą  podbili,  zos ta ło  się w ie le  z a ­
bytków  rzym sk ie j  cyw ilizac ji ,  ja k  mow a, u -  
r z ą d z e n ia  m unicypa lne  i t. d. T e  rzym skie
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pierwiastki pod łagodniejszem niebem gdzie 
oddech na morzu wolniejszy, miała tu d łu­
go do walczenia z zasadą niepodległości u -  
dziełnych panów, a obok łych i szlachta 
możniejsza swoją utrzymywała. Tu więc 
przedłużona walka, s p r o w a d z i ł a  r e -  
a k c i ę ,  a s ą d  i ż y w e  p u b l i c z n e  ż y ­
c i e  p r z e m o g ł o  n a d  d c m o w e m .  I 
bierność kobiet porwaną została  w ten wir 
światowy. Z  u s  z e z  e r  b k iern c n ó t  d o ­
m o w y c h  z a j a ś n i a ł y  o b y w a t e l s k i e ,  
lecz bez podstawy tamtych lekką przybra­
ły barwę, tak zw ana  towarzyska galan te­
ria w z ię ła  górę. Chciano zachować pozór 
dawnego rycerstwa, ale obyczaje i prawda 
nie tyle zyskały na tern co powierzchowność. 
Bez utwierdzenia obowiązków domowych, 
nastały w publicznym świecie pewne p rze ­
pisy przyzwoitości, uczono się naw et ko­
chać podług etykiety. Dowcipne kobiety 
więcej obywatelstwem ja k  domem zajęte, 
przewodziły  w  literackich kołach, w p ły ­
w ały  na rządy, a całe życie osiągnęło 
wprawdzie najwyższy stopień ogłady, ale 
też w  braku cnót domowych, powstał ten 
duch lekki, kokieterijny, który wszelką 
św iętość znieważa, i najpiękniejszemi igra 
uczuciami. Znane są powszechnie im iona: 
Ninion d e l’ Enclos, M aintenon, później Dr. 
U e/fant, Geoffrin, 1’E spinasse  i tysiące in­
nych.

Przec iw nie  w  Niemczech, zdaw na przez 
germ ańskie pokolenia osiadłych i przez 
Rzymian nie zupełnie podbitych, pierwias­
tków takich nie było. W ład z ę  jednego ce­
sarza  uznawano, ale Siła i wpływ jego małe. 
Pojedyńczych krajów rządcy w cześnie sa-  
moistność osiągnęli, i stali się elektorami i 
xiążętaini rzeszy. Cesarz elekcijny był za 
słaby, aby im samoistność odbierać, a uw aga  
jego  w inną zwrócona stronę. Tu walka 
wew nętrzna była krótsza i s łabsza. Ż y c i e  
p u b l i c z n e  n i e  m i a ł o  t y c h  c o  n a  
z a c h o d z i e  p o d n i e t ,  d l a t e g o  p r z e ­
m o g ł o  d o m o w e .  Niemiec, mówi filozof, 
w łasny  charakteryzujący naród, jes t szcze­
ry, powolny, flegmatyczny. U siebie w do­
mu chce żeby  wszystko przy dawnem zo ­
stało. P rzywiązany duszą do nabytych na-  
w yknień, mniej towarzyskie i publiczne, a 
więcej domowe prowadzi życie. W  takiem 
zw róceniu się w siebie myśl je s t  w łaściw ą 
jego dziedziną. 1 kobiet bierny charakter 
pod wpływem tych samych okoliczności roz­
w inął się równie ja k  męzki Niemka stała 
się w całem znaczen iu  spokojną i rządną

gospodynią domu. W i ę c e j  n i ż  t o w a ­
r z y s k i e ,  z a k w i t ł y  d o m o w e  c n o t y  
m ę ż c z y z n  i k o b i e t .

Oto widzimy, że  jak młodzian i dziewica 
rozwijący się w duchu, tak i cała ludzkość 
mająca harmonijnie połączyć życie domowe 
zpublicznem , różne, jednostronne przecho­
dziła koleje W net j ą  więcej w swój wir 
porwało życie publiczne, jak  we Francii, 
wnet dom i rodzina zaję ły  silniej je j  myśli.

W ciągu całej rozprawki staraliśmy się po­
kazać, jak  mylne jest zdanie u trzym ują­
cych, że  kobieta w historii podrzędne za j ­
muje stanowisko, mężczyzna zaś  usamo- 
wolnia to jest  emaneypuje j ą  co raz  więcej, 
i z  rzeczowości podnosi ją  na równię z sobą. 
Naszem zdaniem kobieta i m ężczyzna  w mia 
rę j a k  przychodzą do co raz  w iększe j 
świadomości, usamowolniają się za  równo. 
R z e t e l n a  o ś w i a t a ,  o t o  j e s t  p r a w ­
d z i w e  u s a m o w o l n i e n i e  p ł c i  o b o-  
j e j .  J ak  długo ogniskiem jedynem dzia­
łania mężczyzny był dom i rodzina, celem 
wychowania kobiety było tylko usposobienie 
do domowych zatrudnień, tylko żeby ko­
bieta zdołała pojąć w familijnych obrębach 
działającego męża. Teraz  gdy m ężczyzna  
i w  publicznym w ystępuje świecie , i zakres  
wychowania kobiet powinien stać się i stał 
się obszerniejszy ,  i kobietom potrzeba tego 
św ia tła  i tych nauk, za  pomocą których mo­
gą pojąć wszystkie odcienia publicznej dzia­
łalności mężczyzn, tak ja k  pojmują domo­
we, bo tylko tokiem zrównoważeniem mo­
gą się na równym stopniu godności z męż­
czyzną utrzymać, a położenie ich w  towa­
rzystwie nie będzie podrzędne W  narodzie 
naszym życie publiczne łączyło się zaw sze  
zgodnie z domowem. S łowianin upraw ia ł  
pole, w ypasa ł trzody, chodził na wiece i  
sądy, w  potrzebie imał oręż. Obyczaje były 
pod s trażą  ducha publicznego.

W  wyższym jeszcze  stopniu to połączenie 
życia publicznego z domowem rozwinęło się 
w Polsce z w yższą  oświatą.’ Nie było ani 
stałego wojska, ani stałych urzędów. Każdy 
obywatel miał obowiązek bronienia kraju, 
pełnienia urzędu, który mu król albo za u ­
fanie współobywateli powierzyło. Po woj­
nie lub odbytem urzędowaniu  wracał w za­
cisze domowe Koleją bawili senatorowie 
przy królu. Sądy miały przepisane roki czyli 
periody sw ego zbierania się, sejmy i sejmiki 
czas przeznaczony, po których, tak wielcy 
panowie jak  i drobna szlachta woleli żyć 
na wsi z  rodzicami swymi niż w  mieście.
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Takie  życie  m ężczyzn  w ychow ało  równie i ko­
biety. Zgodnie z d o m o w e m i  j a ś n i a ł y  i t o ­
w a r z y s k i e  c n o t y  p ł c i  p i ę k n e j .  S t o s u ­
n e k  k o b i e t y  d o  m ę ż c z y z n  b y ł  w P o l s c e  
p o d o b n y  s t o s u n k o w i  ż o n y  do  m ę ż a .  Z u ­
pełne zaufanie posiadali wzajemnie, bo się oboje 
pojmowali . Żona za rządza ła  domem w y c h o w y w a ła  
sama córki, nadzorow ała  s łużebnice,  w y s z y w a ła  dla 
m ęża czapraki i proporce, p y sz n i ła  się jego do­
stojeństwem, jego w ojenną i obyw ate lską  s ła w ą ,  
nigdy go od w y p ra w y  albo urzędowania nie w s t r z y ­
m ała .  B y ła  w yrozum ia łą  na jego porywczość ,  na 
jego wojacką  rubaszność, kiedy sobie z  p rzy ja­
ciółmi podochocił, nie broniła  mu n aw et  strzelać 
do swoich korków, ulegała  mu w  cichości, a  ule­
gając umiała  często być panią w  domu, bo mąż 
nawza jem  by ł  dla żony, jak  dla ca łej płci pięknej 
pe łen  uszanowania, powściągał  się w e  w szystk iem  
w  je j  obecności, i nawet w  gniewie albo po pija­
nemu nigdy jej  na leżnych nie uchybił  względów, 
a na jej zdaniu lubił  polegać ; w  żadnym kraju mo­
że  los m ają tkowy kobiet n i e b y t  tak zabezpieczony 
ja k  u nas. Małżonkowie zw yk le  zap isyw ali  sobie 
wzajemne dożywocie, często i wspólność majątków. 
Opieka nad dziećmi zos taw a ła  p rzy  wdowie,  i z a ­
rząd  w  majątku w  jej  b y ł  ręku. W  skutek  pow in­
ności s łużen ia  w ła s n y m  kosz tem krajowi, część 
w ięk sza  ojczystego majątku s p ły w a ła  na synów , 
ale za  to do spadku po matce w  w iększej  części  
n a leża ły  córki. W  rodzinie matka ró w n ą  część od­
bierała  niż ojciec. I w  jej przytomności równie 
jak w  przytomności  ojca sy n  dorosły  nie usiadał ,  
póki mu usiąsć nie kazano. T o w a r z y s k i e  i o- 
h y w a t e l s k i e  c n o t y  n a s z y c h  k o b i e t  z n a ­
n e  p o w s z e c h n i e .  A l e  u n a s  i c n ó t  d o ­
m o w y c h  n i e '  p r z e p o m n i a n  o. Z  w rzas ta ją -  
ca  oświatą, ten stosunek w y w i ja  się jeszcze  j a ­
wniej .  O cudze doświadczenia bogatsi, gdy nauki 
w  naszym  kraju szybki w zrost  biorą, a m ężczyźni 
zasadniejsze niż dawniej  utrzymują  wychowanie ,  
jeź l i  mamy na w y ższy m  szczeblu ośw ia ty  stanąć, 
zacznijmy kiedy c z a s i  możność po temu, zasadniej  
wychowry w ać  kobiety, mogące silnie w p ły w a ć  na 
oświatę m ężczyzn ,  a mające być matkami p rzy ­
sz łego pokolenia.

Hausmajster wiedeński.
Charak terystycznych  r y s ó w  do skreś lenia  obra­

zu W iednia, lak , żeby  od innych wielkich miast 
w łaśc iw ością  sw oją  odbijał, na leży  szukać  j e d y ­
nie w  klas ie  zarobkowego ludu. Tu przedew szys-  
tkiem należą  fiakry ze  swojem falir mer E ur Gno- 
den, jakich na ca łym  świecie n iezna jdz iesz ; tu 
drążniki czy l i  taczkarze, te wieczne ,  nielitościwe 
wrogi b ia łych  spodni i pończoch ; tu szew czyki ,  
piosnki z  Rajmunda czarodziejskich oper po ulicach 
w y g w iz d u ją c e ; grajsiery, k tórzy  z codziennych 
potrzeb życ ia  i niepoliczonych drobiazgów, w  skle­
pikach swoich tak ponętne, m is trzow ską  ręką  u- 
rządzają  w y s t a w y ;  tu w reszc ie  owe s ła w ne  p rze­
kupki , które ponad brzegi dunajskiego kanału  
fu fz ig  Zweschpen urn a Groschen, osobliwemi w y ­
w o łu ją  tonami. Ale j a  sobie w ybieram  czoło tej 
k lasy  ludu i ozdobę jego : wiedeńskiego Haunmajstra. 
Daw nego  szw ajcara ,  z srebrnym pasem przez ple­
cy  i  z  bu ław ą  w  ręku, za ledwie  u jrzysz  teraz

w  pałacach możnych panów, w  H trrengaste , w  ho­
telach i domach rząd o w y ch ;  ich miejsce zajmuje 
teraz w s z ę d z ie  skromny, narodowy, potrzebniejszy 
i poży teczn ie jszy  Hausmajster .

Jak  ciało bez żołądka,  tak dom w  Wiedniu bez 
I iausmajstra poszedłby w  ru inę;  a  jeże l i  żo łądek  
je s t  gospodarzem organizmu zwierzęcego,  tern s łu ­
szniej  z w ać  można Hausntajstra gospodarzem or­
ganizmu wiedeńskiego, w  ca iym  jego urządzeniu 
w ew nęlrznem . Żołądek ,  umieszczony pośrodku 
ciała, Jest  środkowym punktem w szystk iego  or­
ganicznego życia, je s t  w ęz łem , który św ia t  z e ­
w n ę t rzn y  ł ą c z y  z świa tem w ew n ę t rzn y m  organi­
zmu, j e s t  w arunkiem  w szelk ich  funkcij c ia ła ;  toż 
i Hausmajster w  swoim zaką tku  jes t  środkowym 
punktem organicznego życ ia  w  kamienicy, ogni­
wem, połączającem świat  zew n ę trz n y  z światem 
w ew n ę trzn y m  domu, to jest,  z jego mieszkańcami; 
w arunkiem  wreszc ie ,  bez którego żadna funkcija 
domu odbyć śię nie może.

Hausmajster jes t  tak dla w łaśc ic ie la  domu, jak  i 
domowników wielkiej wagi osobą. Ale też H aus­
majster  czuje tę sw oją ważność i rozpościera sw o ­
je  panow anie ,  w ed ług  okoliczności osób i rzeczy  
mniej więcej łagodne, na  w s zys tk ich  jego berłu, 
to jes t  kluczowi, podległych mieszkańców. W  t y ­
s iączny  sposób może on ci szkodzić,  lecz jeżeli  
się z  nim dobrze i grzecznie  obchodzisz, jeże l i  mu 
grosz k luczow y  i coś j e s z c z e  nadto, regularnie 
p łacisz, jeżeli  mu od każdego saga  d rzew a parę 
najpiękniejszych polan w y b rać  sobie niewzbraniasz,  
jeże l i  o nim p rz y  now ym  roku n iezapom nisz ; masz 
w  nim życzl iw ego  sługę  i stronnika,  k tó ry  ci sw oją 
życzliw ość  przy  każdem w ydarzen iu  w iernie  oka­
że. W szys tko to  ty czy  się i jego  połowicy,  w ie l ­
ce czynnej, a  częstokroć jeszcze  czynnie jsze j  o -  
soby, która  w szys tk ie  dzieje, tak sw ego j a k  i s ą ­
siednich domów na palcach ci recy tow ać  umie,  a 
której życz l iw ość  dla siebie w n e t  poznasz po o- 
w y m  uśmiechu, z jakim ci o odwiedzinach jakiej 
ładnej osoby pod niebytność twoją opowiadać będzie.

Ciasna pod schodami lub obok nich izdebka,  nie-  
mająca częstokroć innego otworu, jak  na korytarz  
ku wschodniej bramie, którylo otwór w ra z  i za  
d rzw i i za  okno s łu ż y ,  jes t  z w y k le  pomieszka­
niem Hausmajslra. W  przestrzeni  dwóch lub trzech 
sążni , która mieszkalną, syp ia lną  i jadalną  izbę, 
w r a z  z kuchnią,  sp iżarnią  i ca lem gospodarstwem 
mieści, ży ją  ci biedni ludzie w  w iecznym  ruchu i 
pracy .  Czuwając dzień w  dzień do późna, a w  no­
cy  po stokroć dzwonkiem w y w o ły w a n i ,  p ierwsi  
rano muszą być na nogach. P rzą tać ,  myć,  zamia­
tać, z tysiącem najrozmaitszych poleceń na g ło w ie ;  
w  żarze  blaszanego p iecyka sk w a rz y ć  na  rądelku 
sw oją  olla poerydę  dla w rzask l iw ego  p o to m s tw a ; 
bronić mężnie drzwi swoich przed natarczywem  
d opytyw aniem ; mieć pilnie na oku tak dom ow ników : 
ja k |  i p rzychodniów, a p rzy  tern w szystk iem , każde 
piątro dom u,równie  jak  każdy  kąt jego mieć w  s ta ran­
nej pieczy;  len różnorodny skład codziennych c z y n ­
ności, jakkolwiek jego zak res  zda się być ograniczony 
w ym aga  niepospolitego talentu. I  w  istocie, p r z y ­
tomność umysłu, rzetelność, skrzętność, pracow i­
tość usłużność, obok n igdy n iezachwianej rów no­
w agi  temperamentu, widzieć  tu można połączone 
w  obraz czcigodnej prawdziwie  osobowości.

CA.
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Rozmaitość.
George Sand  (A u ro ra  Dudewant) ,  jes t  wzrostu  

n a te g o .  S k łonna  do otyłości, ż w a w a ,  można po­
wiedzieć g w a łtow na  w e  w szystk ich  poruszeniach, 
raczej  p o ryw a niż ch w y ta  przedmioty. Ręce i no­
gi maleńkie i śliczne. Ściągla, biada tw arz  pełna  
dowcipu, lecz ani śladu dawnej  piękności , ty lko 
oko zachow ało  szczególniejszą św ie tność :  wielkie, 
c iekawe, w  ciągłym zostaje ruchu i pewnej dumnej 
niespokojności . Po obu stronach skroni wydatne 
zm arszczki św iadczą  o pracach myśli,  o w ys ilen iu  
ciała. Czoła  w ysokiego nigdy zupełnie  nieodkry- 
w a,  jakoby  chciała  k łaść  wdzięczne w ię z y  na s to ­
jące  w e w n ą t rz  myśli ;  w  ogólności lubi się stroić 
w  p e r ły ,  złoto i kw ia ty ,  w  tem zupełn ie  jes t  ko ­
bietą .  P e łne ,  czarne w ło sy  sp ły w a ją  na długą 
białą  suknię .  Z  resz tą  żadnych niema prelensij; 
gorący  bierze udzia ł  w e  w szys tk ich  w zn ios łych  
pytaniach tego czasu, i w łaśn ie  uznawanie  zas ług  
w spółubiegających się wielkich ludzi broniło j ą  do­
tąd przed nienawiśc ią  i zazdrością  tak zw anyc h  
szkó ł.  W ie lk ie  s w e  imię nosi z  p raw d z iw ą  go- 
dnością.

O k r u t n a  w i ę k s z o ś ć .  P e w ie n  cz łow iek  o 
obłąkanie podejrzany i osadzony w  domu w a r ia ­
tów, zapy tany  zos ta ł ,  jakim sposobem dosta ł  się 
do to w arzy s tw a  o b łąkanych :  pokłóci łem się z ludź­
mi, powiedziałem, że  w s z y s c y  ludzie są  wariaci,  
a ludzie rzekl i , żem j a  w aria t ,  i tak p rzeg łoso ­
w al i  mnie.

Do czytelników.
Z a m ia r  mój p rz y s łu ż e n ia  się kra jow i pi­

smem w  j ę z y k u  polskim, k łóreby zb y teczny  
n ap ły w  obcych dz ienn ikó w  mód i lo ra z  b a r ­
dz ie j  o g ra n ic z y ć  a z  czasem ta k o w e  c a ł ­
kiem za s tąp ić  mogło , p ro w ad zę  dalej przy  
pomocy ła sk aw e j  publicznośc i ,  i oto oddaję  
z tym num erem  pod sąd je j  d ru g i  rok mego 
dz ienn ika .  Co do opisu s t ro jó w  i w y k o n a ­
nia  rycin  s ta ra łe m  się zb ie rać  to, co po 
w ie lu  d z ien n ikach  r o z r z u c o n e , a  sw oją  
now o śc ią  i w y na lazk iem  czy te ln ikó w  n a ­
szy ch  za jm o w a ć  mogło, doda jąc  od c z a s u  
do c z a su  p o s t rzeżen ia  w  tej m ierze  w p ro s t  
na m iejscu  p rzez  je d n ą  z szano w n ych  Polek  
r o b io n e ;  le c z  n ieo g ran icza łem  się b y n a j ­
mniej w iadom ościam i tego ro d z a ju ,  o w szem  
zas to so w a łe m  się n a jchę tn ie j  do upodobania  
naszej publiczości  , k tó ra  od g us to w n o śc i  
w  s tro jach  przedmioty g u s tu  w  l i te ra tu rze  
n ieoddz ie la ,  i w e z w a w s z y  ku temu pomocy 
zn an y ch  i cenionych  u nas p isa rzów  z a ­
m ieszcza łem , ile  to w  o b rzęb ie  mego d z ien ­
n ik a  b y ć  mogło , ich tw o ry ,  i takow e na 
p rz y s z ło ść  c o ra z  z  w iększym  w yborem  u ­

m ieszczać  będę .  Chęci moje i u s i lność  W 
tej m ie rze  oceni na jlep ie j  k a ż d y ,  k to ko l­
w iek  teg o ro czn y  mój d z ienn ik  z  p r z e s z ło -  
rocznym  p o ró w n a ,  z  kąd i d z is ie j s z a  w a r ­
tość w  p raw dz iw em  o k a ż e  się św ie t le ,  i 
nie b e z z a s a d n e  odsłon ią  się n ada l  nadz ie je .  
W  przeko nan iu ,  ż e  moje u s i ło w an ia  c o ra z  
dz ie ln ie j  od pub licznośc i w sp ie ran e  będą  
postanowiłem z now ym rokiem 1842 w y d a ­
w a ć  mój d z ienn ik  w  form acie  d u ż e g o  a r ­
k u sza ,  p rz e z c o  się tr e ść  j e g o  p o w ię k sz y ,  
o co mi g łó w n ie  idz ie ,  a  o ra z  druk  dogo­
dnie jszy  będ z ie  dla o czu .  W y c h o d z ić  b ę ­
dzie  na p ięknym , w elino w y m  papie rze ,  na j­
r e g u la rn ie j  co dni p ię tnaśc ie  j a k  do tąd , z  
rysunkam i s t ro jów  i k ro jó w , o raz  p ię k n ą  
ry c iną  p rz e d s ta w ia ją c ą  cz te ry  osoby. T e  
w szy s tk ie  zm iany  p rzed s ięb io rę  b ez  pod­
w y ż sz e n ia  do ty chcz aso w ej  c e n y ,  bo c h ę ­
cią  moją j e s t  u p rz e d z a ć  w z g lę d y  p u b l i c z ­
ności r z e c z y w is tą  z a s łu g ą .  W s z e lk ie  s k a -  
zó w k i m ające  na celu u le p sz en ie  tego pi­
sma, ja k ie b y  redak c i i  z rob ione  by ły ,  p rzy j­
mie ona n a jchę tn ie j ,  i z a s to su je  się do nich 
skoro  to będ z ie  w je j  mocy, podobnie j a k  
to j u ż  ro b i ła  d o tychczas  k o rz ys ta jąc  z  rad 
św ia t ły ch  i ba rdzo  z a s łu ż o n y c h  p isa rzów , 
udz ie lon ych  je j  w  tygodn iku  pe tersburskim . 
P rz y ja z n e  g łosy  ja k ie  s ię  z  ró ż n y c h  stron 
o mojem piśmie o d e zw a ły ,  p rz e k o n y w a ją  
mnie  aż  nadto, ż e  s z a n o w n i  czy te ln icy  i 
w  p o ło żen ie  moje w c h o d z ić ,  i k a ż d e  moje 
u s i ło w a n ie  ocenić  u m ie ją  , n iew ą tp ię  tedy 
że ta ż  p u b liczność  k tó ra  mnie w  p o czą ­
tkach  mego p rz e d s ię w z ię c ia  sw ojem  z a u ­
faniem i w g z lę d a m id o  w y d a w n ic tw a  ośm ie­
li ła ,  n iezan ied ba  w e sp rz e ć  mnie tem g o r ­
liw ie j ,  w m iarę  coraz  w id oczn ie jszych  mo­
ich  z a b ie g ó w  do podn ies ien ia  n in ie jszeg o  
pisma na stopę d z is ie j sze j  o św ia c ie  k i lk u -  
nastom ilionowego narodu odpow iednią .  
W sz e lk ie  z g ło s z e n ia  s ię  n a d sy ła n e  być 
m ają  f ra n k o  do redakcii .  W a r u n k i  p rz e d ­
p ła ty  są  n a s t ę p u ją c e :  na  pół rok u  5 zr .  
15 k r . ,  na rok ca ły  10 z r . ,  z  ry sun kam i 
kro jów  s łu ż ące m i tylko dla w ykonaw ców  
sz tu k i  k ra w ieck ie j  na pó łroku  6 z r  na ca ły  
rok 12 zr. Bez rycin  na  rok  ca ły  3 z r .  m .k .  
Dla osób k tórzy  ten dzienn ik  pocztą  odbie­
ra ją  doliczy się do cen p o w y ż sz y c h  z a  
o p ie cz ę tow an ie  i p rz e s y łk ę  pocz tow ę od 
je d n e g o  exem p la rza  pó łroczn ie  48 kr. ,  ro cz ­
nic 1 z r .  36 kr. m. k.
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